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B e r l i n ,  15. Lutpgo w sobotę. — Powszechna pruska gazeta 

zamieszcza pruską notę do Austryi i rządów, które się z nią połą­
czyły. Nota owa dyplomatyczną powiada, że owe gabinety niemiały 
prawa do założenia protestacyi, uważa w wyrzeczonych przez nie 
zdaniach o reformie większe nadwerężenie stanu związkowego, ani­
żeli w reformach zaproponowanych przez Prusy, oświadcza jednak 
że rząd pruski dalekim jest od wystąpienia z protestacyą przeciw tej 
manifestacyi zdań i postanawia wstrzymać się z zdaniem swojem aż do 
udzielenia mu ściśle określonej propozycyi co do reformy związku, 
która dopiero może przysposobić zrozumienie zamiarów Austryi. 
W obecnej chwili wydaje się rządowi pruskiemu niepodobieństwem 
wykonania reformy w przedłożonych warunkach i jest przymuszo­
nym odmówić przystępu do obrad nad reformą związku, ponieważ 
one (warunki) sprzeciwiają się stanowisku pruskiemu.

T u r y n ,  13. Lutego wieczorem. — W izbie deputowanych in­
terpelowano o dalsze fortyfikowanie Ankony. Bixio i Persano 
oświadczyli, że rzeczą jest ważną pospieszać z robotami około ob­
warowania Ankony, bo na przypadek wojny z Austryą forteca ta 
będzie stanowiła podstawę działań wojennych. Po oświadczeniu mi­
nistra przeszła izba do porządku dziennego.

D r e z n o ,  14. Lutego. — Wiedeńska korespondencya zamie­
szczona w D r e s d n e r  J o u r n a l  zaręcza, że rząd austryacki za­
mierza uskutecznić przegląd konkordatu, że Rzym na to chętnie 
przystaje, a dotyczące tej sprawy układy wkrótce się rozpoczną.

B r u k s e l a ,  14. Lutego - -  Wedle dzisiejszej I n d e p e n d a n c e  
B e l g e  cofnie książę Napoleon swoją poprawkę do adresu, ponieważ 
Troplong przystał na umieszczenie ustępu w adresie, wynurzającego 
ubolewanie senatu, że uwagi rządu francuskiego nieprzyjęta stolica 
apostolska.

Be r l i n ,  15. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać dyrektorowi kolei 
żelaznej I l a e b n e r o w i  order orła czerwonego 3ej klasy na pętlicy, bu­
downiczemu i inspektorowi kolei żelaznej kolońsko-giseńskiej R u e g e -  
r owi  w Betzdorfie order orła czerwonego 4ej klasy.

^— Najj. Pan raczył pozwolić przywdziać elektorowi wschodnich ję­
zyków przy uniwersytecie berlińskim Dr. P i e t r a s z e w s k i e m u  udzie­
lony mu przez Szacha perskiego order lwa i słońca dej klasy.

Ber l i n ,  14. Lutego. — Odpowiedź berlińskiego g-abinetu, jak do­
nosi gazeta wrocławska, odeszła do Wiedniu. Samo się przez się rozu­
mie, że hr. Bernstorff zbija wszystkie punkta wywodu koalicyi i odrzuca 
jej zaproszenie do wspólnych narad względem reform konstytucyi związ­
kowej, bo już w oświadczeniu na propozycye Beusta jasno wyłożył sta­
nowisko pruskie. Przedewszystkiem wywiódł hr. Bernstorff zasadę za­
wartą w artykule l l  aktu związkowego, wedle której postępowanie Prus 
nie podlega żadnemu powątpiewaniu. Wedle pruskiego zapatrywania 
się, całość związkowa pozostaje nietkniętą, a wedle planów wielkonie- 
mieckich żądających reformy, nastąpićby musiała całkowita zmiana or­
ganizmu związkowego. Koalicya nadto w wywodach swoich dąży do 
opozycyi przeciw Prusom, acz sama w łonie swojem nie mieści tej zgody, 
jaką udaje, gdyż rząd bawarski jak zaręczają, nie chciał wyraźnej dać 
odpowiedzi na Beusta propozycye, a Hanower wręcz wypowiedział zda­
nie powątpiewające o potrzebie reformy konstytucyi związkowej, co 
większa miał nazwać parlament związkowy kacerstwcm politycznem. 
Jakkolwiekbądź, przypuszczając nawet że państwa średnie zgodzą się na 
przewód austryacki i wircburgski, jednakowoż niedokouają prawdziwej 
reformy w Niemczech pod takim przewodem.

— Mówią, że konwencya wojskowa przyszła do skutku między Pru­
sami i W aldekiem. Natomiast układy z 1 rancyą o traktat handlowy po­
stępują z trudnością, a głównie w niektórych szczegółach, które nie ła ­
two pogodzić.

Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

— Gaz.  W i e d e ń s k a  z d. 11. b. ni. ogłasza notę równobrzmiącą 
przesłaną przez niektóre rządy niemieckie do Berlina (z daty podobno 
2go i 4go b. m.) w sprawie reformy związku niemieckiego, i takiemi po­
przedza tę publikacyę słowami:

Z powodu pisma wystosowanego przez gabinet król. pruski w kwe- 
styi reformy konstytucyi związkowo niemieckiej do posła królewskiego 
w Dreźnie, rządy austryacki, bawarski, hanowerski, wirtemberski. he- 
sko-darmsztadzki i nasauski wręczyły przez posłów swoich przy dworze 
kr. pruskim uwierzytelnionych równobrzmiącą notę, do której także 
rząd król. saski przystąpił z oświadczeniem potakującem. Jesteśmy 
w możności podania osnowy tej noty jak następuje:

»Idąc za otrzymanem poleceniem, podpisany..... ma zaszczyt przed­
łożyć światłej rozwadze JW. ministra kr pruskiego spraw zagranicznych 
hr. Bernstorffa następujące uwagi:

Saskie projekta reformy dały powód rządowi król. pruskiemu do 
oświadczeń, które zbyt są ważnemi i zbyt blisko dotyczą istoty niemie­
ckiego traktatu związkowego jakoteż interesów wszystkich państw nie­
mieckich, ażeby nie miały zasługiwać na najwyższą uwagę najjaśniejszego 
rządu mego.

Z treści bowiem reskryptu, który gabinet berliński odpowiadając 
na pomienione propozycye wystosował pod d. 20. Grudnia 1861 do posła 
królewskiego w Dreźnie p. Savigny, Prusy wyznają w kwestyi reformy 
niemieckiej tę myśl kierowniczą, że w trakcie związkowym obejmującym 
całe Niemcy, charakter związku na prawie narodów oparty utrzymanym 
być winien w czystości swojej, podczas gdy ściślejsze zjednoczenie pe­
wnej części członków związku na polu wewnętrznego prawa publicznego 
bym by zostawione dowolnej umowie dotyczących rządów. Nie wyłuszcza- 
jąc szczegółowo zarysów albo rozciągłości podobnego ściślejszego zje- 
dnoczonia, zdaje się, że gabinet król. pruski nie chciał wyłączać tego 
przypadku, ażeby ów związek, w związku rozwinął się aż w formie tak 
zwanego państwa związkowego, w którem najważniejsze atrybucye zwierz- 
chnicze przeniesione by były na władzę centralną, a mianowicie, aby 
stała naczelna komenda wojskowa i prawo reprezentacyi na zewnątrz 
złożone były w jednym ręku. W takiem zjednoczeniu na sposób państwa 
związkowego rząd pruski zdaje się uznawać tylko zupełnie uprawnione 
korzystanie z przyznanego w artykule 11 aktu związkowego prawa za­
wierania przymierzy, i jest tego zdania, że z wykouania tej myśli jego, 
nie wypływałoby dla państw niemających udziału w związku ściślejszym, 
prawo wystąpienia z związku rozleglejszego, ani też rękojmie zapewnia­
jące byt tego ostatniego, nieuległoby'żadnej zmianie.

Im żywiej rząd cesarski musi uczuwać życzenie przystąpienia nie ina­
czej do kwestyi reformy konstytucyi związkowej niemieckiej, jak w ści- 
słem porozumieniu się z Prusami, z tem głębszem widział ubolewaniem, 
jak dwór królewsko pruski pod względem politycznych i prawnych przy­
puszczeń tej reformy przedstawia zapatrywania się, z któremi łączyć się 
zarówno stanowczo wzbraniają mu jego przekonanie jak i jego obowiązki.

Musi on owszem tak z punktu widzenia ogólnych interesów Niemiec, 
jak i prawa pozytywnego położyć zastrzeżenie przeciw przedstawieniom 
pomienioaego reskryptu przesłanego z Berlina do Drezna.

W żądaniu aby węzeł narodowy wszystkich Niemców jednoczący, 
przywiedziony był ściśle do znaczenia traktatu opartego na prawie naro­
dów, rząd cesarski nie może uznawać uprawnionego przypuszczenia re­
formy związku niemieckiego, albo też prawdziwego wyrazu potrzeby zje­
dnoczenia, niezaprzeczenie przez lud niemiecki uczuwanej. Uprasza on 
gabinet król. pruski, aby zechciał przypomnieć sobie, w jak odmiennym 
wcale kierunku Prusy jako niegdyś współzałożyciel związku niemieckiego 
przykładały się podczas obrad kongresu wiedeńskiego do ułożenia trak- 
ktatu związkowego. Rząd cesarski czuje też obowiązek wypowiedzenia 
otwarcie, że bezpieczeństwo i jedność Niemiec, ich pokój moralny i na­
dzieja pomyślnego rozwijania traktatu związkowego zdawałaby się w jego 
oczach w wysokim stopniu zagrożone i narażone, jeżeliby Prusy chciały 
wrócić do zamysłu zjednoczenia części państw niemieckich za pomocą 
konstytucyi crntralizacyjnej pod jedną głową, podczas gdyby wypadało 
uregulować stosunek między ową częścią a inuemi członkami związku na 
stopie samych tylko traktatów, jakie zawierane bywają między ludami 
obcych plemion.

Zamiast dalszych wywodów dość będzie przywieść na pamięć zgu-



bne następstw a, jakiem i usiłow ania dawniejszej epoki ten sam ch arak te r 
noszące, groziły zwaleniem się na Niemcy.

Z najzupełniejszem  przekonaniem  rząd  cesarski m usi dalej wszelki 
zam iar zw alenia organizm u związku za pom ocą związku ściślejszego, 
poczytać zarazem  za niezgodny z pozytywnem prawem  traktatow em . A r­
ty k u ł 11. ak tu  związkowego niemieckiego przyznaje wprawdzie rządom  
niem ieckim  prawo zaw ierania przym ierzy wszelkiego rodzaju , ale cóż 
wyraźniejszego dałoby się z tego postanow ienia w nosić, ja k  Ze ak t zwią­
zkowy tak ich  członków związku p rzypuszcza, którzy sobie zachowują 
niepodległość, a  przeto i zdolność zaw iązania przym ierzy? W idocznie 
a k t związkowy chciał ty lko mówić o zw iązkach między rządam i niepo­
dległem u A rtyku ł ów chce aby rządy  niem ieckie u trzym ały  się przy 
praw ie zaw ierania przym ierzy wszelkiego rodzaju o ile takow e nie są wy­
mierzone przeciw bezpieczeństwu zw iązku lub jego pojedynczych człon­
ków. Państw o jed n ak , k tóre  się poddaje władzy centralnej państw a 
związkowego, a choćby ty lko dyplom atycznem u i m ilitarnem u przewo­
dnictwu innego państw a, może wprawdzie jeszcze zawierać trak ta ty  
w sprawach adm inistracyjnych, ale nie może zawierać już więcej nieza­
wiśle przym ierza. Owszem sam tr a k ta t ,  k tóry  uzasadnił to poddanie się, 
nie m ógłby pewnie nosić nazwy właściwego przym ierza. T rak ta t tak i 
byłby trak ta tem  podległości. A nakoniec jeśliby art. 11. ak tu  zw iązko­
wego, uważany sam przez się , zdolnym był przyjąć tak ie  zastosowanie, 
jak ie  m u pragnie dać gabinet królewsko p ru s k i , to  najlepsze przypo­
m nienie innych istotnych postanow ień trak ta tów  związkowych byłoby 
dostateczne, aby wręcz wyłączyć praw ną możność takiego zastosowania. 
Związek niem iecki pow stał jakoby spó łka  udzielnych niezależnych od 
siebie państw , m ających nawzajem równe praw a trak ta tow e i równe obo­
wiązki traktatow e. Cała jego organizacya polega na tej zasadniczej pod­
stawie i na  stosunku głosów oznaczonym przez a k t związkowy. Jedno 
i drugie zaś, ta k  podstaw a zasadnicza jak  i organizacya z niej wynika­
jąca  byłyby aż do zupełnego zniweczenia uszczuplone przez związek ści­
ślejszy, którego jednocząca konsty tucya zniosłaby równość praw  jego 
członków i pozbawiła je zdolności wykonywania udzielnie p raw a gloso­
wania w najważniejszych politycznych i m ilitarnych spraw ach. R ząd 
cesarski widzi się w konieczności oświadczenia, że m usiałby pow stanie 
ściślejszego ta k  zwanego państw a związkowego, nie poczytywać bynaj­
mniej za uspraw iedliw ione art. 11. ak tu  związkowego, lecz owszem za 
niezgodne z is to tą  i konstytucyą związku niemieckiego, a naw et jako  za­
wierające w sobie faktyczne, jakko lw iek  niepraw ne jego rozwiązanie.

Podp isany  winien wreszcie do powyższego przedstaw ienia zapa try ­
wań się swojego najjaśniejszego rządu dodać wyraz swojego pełnego ufno­
ści oczekiw ania, że dwór król. p ru sk i w m ądrości swojej i przyw iązaniu 
do zasad p ra w a , nie pójdzie za takiem  pojmowaniem kwestyi reform y 
n iem ieckiej, k tóre  u jego współzwiązkowych budzi ta k  ważne obawy, 
i któregoby nie mógł uskutecznić bez pogrążenia Niemców w zam ęt a na­
wet za którem by nie m ógł obstawać bez tam ow ania pomyślnej działalno­
ści i wyrobienia konsty tucyi związkowej praw nie istniejącej. G abinet 
król. p ru sk i w pom ienionym  reskrypcie do D rezna żywo uzn a ł, iż rząd 
sask i otw arcie oznajm ił przekonanie swoje o potrzebie reform y związko­
wej. Podpisany śmie zapew nić, że i jego najjaśniejszy rząd podziela to 
przekonanie. Głęboko przejęty p ra w d ą , że zasada każdej takiej reform y 
k tó ra  m usi być zasadą organicznego rozw ijania istniejącej konstytucyi 
związkowej jednoczącej całe Niemcy, rząd  cesarski m niem a, że na tej 
podstaw ie obok wszechstronnej gotowości ważne dałyby się wprowadzić 
ulepszenia odpowiadające postępom  wewnętrznego rozw ijania s ię , a do 
ich liczby należą mianowicie ustanowienie dzielniejszej władzy wykona­
wczej zw iązku niem ieckiego i uregulow anie czynności związku w sp ra ­
wach wspólnego praw odaw stw a niem ieckiego za pom ocą pow ołania de­
legowanych z niem ieckich zgrom adzeń stanowych. R ząd cesarski powi­
ta łb y  z radością  postanowienie sprzym ierzonego rządu  pruskiego, któ- 
reby dozwoliło rozpocząć narady nad reform ą związkową na tej podsta­
wie, d la  wszystkich zarówno spraw iedliw ej i danym stosunkom  Niemiec 
odpowiedniej.

P odpisany korzystając wreszcie z tej sposobności, ma zaszczyt itd.«
Królestwo Polskie.

W a r s z a w a ,  13. Lutego. —  Onegd&j duchowieństwo katolickie 
warszaw skie złożyło uszanowanie nowemu arcybiskupow i Szczęsnemu 
Felińskiem u. Kościołów przecie zam kniętych do tąd  nowy arcypasterz 
nieotworzył. To cośmy wczoraj podali pod rub rum  W arszaw a z kores- 
pondencyi w arszaw skiej, potw ierdza korespondent gazety wrocławskiej, 
gdy pisze: onegdajszej nocy wyprowadzono w cichości uwięzionych z cy­
tadeli na S y b ery ą , do O renburga, nad Am ur i t .  d. i nie znęcano się 
nad  nieszczęśliwemi ofiarami w oczach mieszkańców, ja k  w poprzednich 
transportach. Między wyprowadzonymi na Syberyą liczę dwóch moich 
najm ilszych przyjaciół, za k tórych niewinność ręczyć m ogę, ja k  za sobą, 
k tórych każdy rząd  rozsądny poczytyw ałby za ozdobę k ra ju , którem uby 
z korzyścią służyli.

Między wyprowadzonemu na daleką podróż syberyjską znajdują  się 
mężowie bardzo zacni i kochani, jak  K rajew ski, Ehrenberg, kaznodzieja 
K ram stuck . F am ilia  ostatniego mimo całej tajem nicy dow iedziała się 
o jego wysłaniu na Syberyą. Nieszczęśliwa żona i m atka 8 dzieci m a­
łoletnich przybiegła z futrem  i bu tam i futrzanemu i p rosiła  służbę wię­
zienną, aby mężowi jej oddała tę  odzież ciepłą, a potem  żegnała z dala  
męża wiezionego k ib itk ą  do O renburga, gdzie w fortecy ma wysiedzieć 
trzy la ta , a  następnie  być osadzonym w głębokiej Rosyi. Mniej szczę­
śliwymi byli inni deportowani. N ikt o nich nie wiedział, n ik t z nim i 
choć z dala się nie żegnał.

Kozacy w oddziałach po 20 i 20 przebiegają wciąż ulice warszawskie, 
dla przeszkodzenia nowym dem onstracyom. Podobno nowy arcybiskup 
p rosił L udersa  aby n ieszkaradził jego przybycia takiem i dem oustracyam i 
groźliwemi W  d. 10. b. m, w południe był ks. Feliński u nam iestnika

jenerała  Ludersa, potem  odwiedził hr. Andrzeja Zamojskiego, u którego 
przez dwie godziny zabawił. Nakoniec odwiedził panią m argrabinę 
W ielopolską i byłego jenera ła  Tomasza Łubieńskiego.

— Mówią ze nadrab ina M eiselsa i Dr. Jastro w a w nocy z 11. na 12. 
b. m. wywieziono na granicę p ruską, ale w jak i sposób i o której godzi­
nie uiewiadomo. Niepozwolono im choć przez k ilka godzin zabawić 
w W arszawie d la  załatw ienia swoich interesów. Postępow anie podobne 
powinno nareszcie otworzyć Niemcom oczy, kiedy z ich niewinnymi ziom­
kami tak  srogo postępują Moskale w Warszawie. Tych obu mężów przez 
półczw arta m iesiąca więzionych ściśle, którym  żadnej winy nie dowie­
dziono, odwożą na granicę do Prus. Gdyby byli krajowcam i, poszliby 
podobnie jak  ich towarzysze doli na wygnanie do kopalń syberyjskich. 
Potw ierdza się też wiadomość o uwięzieniu lite ra ta  Szymanowskiego.

W a r s z a w a ,  12.Lutego. — (Dom zleceń rolników  płockich). W wy­
konaniu §. IG ustawy, uwiadamia, iż term in  do odbycia ogólnego zebra­
nia akcyonaryuszy dom u, dla w ysłuchania b illansu  i spraw ozdania 
z czynności za czas od dnia 1. S ierpn ia 1860 r. do dn ia  1. Stycznia 1862 
r., po porozum ieniu się z właściwemi w ładzam i, oznaczony został na d. 
22. Lutego (6. Marca) r. b. na godz. 11 z rana, w sali posiedzeń dyrekcyi 
szczegółowej tow arzystw a kredytowego ziemskiego w Płocku. N adm ie­
nia p rzy tem , iż gdy wedle § 13 ustawy, kończy się urzędowanie dotych­
czasowych członków kom itetu  nadzorczego, zebrani akcyonaryusze winni 
w tym że dniu  w ybrać pięciu członków nowy kom itet nadzorczy składać 
m ających.

W P ło ck u , dnia 8. Lntego 1862 roku.
J a c k o w s k i ,  K l o n i e w s k i ,  Z i e l i ń s k i  i S p ó ł k a .

— Lekarz powiatowy W iszwiański, przejeżdżając z krew ną przez 
rzekę N iewiażę, załam ał się z końm i i powozem w przerębli. Podróżni 
utonęli. Ciała ich znalezione dopiero zostały w k ilk a  dni potem  i p rze­
wiezione do Kowna.

—  P. H or w att, m arszałek gubernialny kijow ski, wespół z m arszał­
kiem radom yślskim , p. Jaroszew iczem , założył w dziedzicznem swem 
m iasteczku C habnem , szkółkę d la  dzieci wyznania rzym skokatolickiego. 
K orespondent nasz, donosząc o tym  godnym ja k  najpowszechniejszego 
naśladow ania w ypadku, słuszną czyni uw agę, iż lepiej by było nie wy­
kluczać ze szkółki dziatwy innych w yznań , niż tym sposobem zacieśniać 
jej dobroczynne działanie. Sądzim y, iż do tego przyjść m u s i, a tym cza­
sem Bogu i dobrym  ludziom dzięki za to  co mamy.

Francja.
P a r y ż ,  12. Lutego. — N a posiedzeniu trzeciej kom isyi o b rad u ją ­

cej nad  w łasnością lite rack ą , przyjęto 18 głosam i przeciw 1 następujący 
w niosek W alew skiego:

»Komisya zważywszy, że dzieła um ysłu i sztuki prawdziwe prawo 
własności g run tu ją  i że rzeczą je s t spraw iedliw ą tę  w łasność rozszerzyć 
na czas nieograniczony, przeto teo-o ieafc z d a n i a ,  ip . ściślejsza 
p o w in n a  o t r z y m a ć  upoważnienie do wypracowania p ro jek tu  do prawa,
d la  uporządkow ania literack iej i artystycznej w łasności, b iorąc za za­
sadę trw ałość nieprzerwaną.«

K om isya na ten  cel w ysadzona, w ybrała pana  L agueroniera  p re­
zesem.

—  N a tarasie  w ogrodzie tu ilery jskim  zbudowano salę do gry 
w p iłkę  i otworzono ją  we wtorek. Prezesem  tego k lubu  je s t jenera ł 
M ontebello, wiceprezesami lir. Aguado i Galifet. W ie lk i był n a tło k  lu- 
bowników do gry w piłkę.

— Cesarz życzy sobie zaprowadzić posiedzenia publiczne w senacie 
i tym  końcem  ma być zbudowana podobna trybuna ja k  w ciele prawo- 
dawczem.

Austrya.
W i e d e ń ,  13 Lutego. — W edle wiedeńskiej korespondencyi zało ­

żyła po rta  nową p ro te s tacy ą , ponieważ książę K uza przybrał d la  Księstw 
naddunajskich  spólną nazwę Rum unii. P o rta  utrzym uje że niezna Ru- 
n ii, a połączenie obu księstw  m iało nastąp ić  na ta k  długo, ja k  żyje 
książę Kuza.

Gałicya.
L w ó w ,  5. Lutego. — Szczegółowy rozbiór budżetu m iasta  na r. 1862 

za ją ł całe trzy  posiedzenia rady  miejskiej. W szystk ie  pozycye zostały 
przyjęte ta k  ja k  były prelim inow ane przez sekcyę finansow ą, z w yjątkiem  
1000 złr. na  utrzym anie szkółki drzew owocowych. Zakończył spraw o­
zdanie budżetowe referen t sokcyi finansowej p. Sękow ski tem  ponownem 
zapew nieniem , że lubo okazuje się na  na rok  bieżący w ogóle niedobór 
w kwocie 75,000 z łr . , na pokrycie takowego nie będą nałożone żadne 
nowe ciężary na m ieszkańców m iasta  Lw ow a, niedobór albowiem rze­
czony będzie pokryty  częścią z funduszu rezerwowego jak i m iasto posiada 
w sumie 33,000 złr. wal. aust., częścią zaś z pozostałości oszczędzonych 
w c iąg u  roku  na pojedyńczych rubrykach  budżetu , w ogóle dosyć wy­
soko um yślnie z przezorności ustanow ionych; w ostatecznym_ zaś razie 
z kap ita łu  obrotowego wynoszącego do 90,000 złr. w. a. Rozbiór budżetu 
dał sposobność do wielu zajm ujących spostrzeżeń i ważnych wniosków. 
Uderza tu  najprzód zestawienie dochodu i rozchodu z dóbr miejskich. 
Odtrąciwszy bowiem dochód z lasów, który  sam jeden tylko nadwyżkę 
dochodu m iastu przynosi, przychód z pól o rn y ch , z ł ^ k , z propinacyi 
nawet nie dorównywa kosztom  adm inistracy i połączonym  z op ła tą  po­
datków i innem i w ydatkam i, k tóre  to  w ydatki ogółem przewyższają 
o 2000 złr. w. a. sumę czystego dochodu. S tra ta  takow a mogąca wynikać 
ty lko  oczywiście ze złego system u zarządu m ajątkiem  gminy podaw ała 
już dawniej myśl sprzedania dóbr m iejskich a za uzyskane pieniądze wy­
staw ienia brow aru miejskiego. Przeciw takiem u pom ysłowi, jakkolw iek 
przebrzm iałem u bezpow rotnie, pow stał w żywych wyrazach referent. 
Inne je s t zadanie rady, k tó ra  ma sobie poruczone czuwanie nad dobrem 
m iasta. Pow innością jej je s t przekazać nienaruszonem  potomności to, co 
jej pieczy powierzono, to  co niejako historycznie zrosło się z przeszłością



m iasta i stanowi podstawę jego bytu. Nie pozbywać zatem  i wywłaszczać 
się dobrow olnie, iecz ulepszyć i podnieść m ają tek , uproście zarząd onego 
celem zwiększenia dochodów, powinno być usiłow aniem  rady miejskiej, 
na co też wszyscy jednom yślnie się zgodzili, głośnem i oklaskam i przy­
lawszy słowa mówcy, Inne wnioski podane przez sekc ję  z okazyi bud­
żetu również jednomyślnością praw ie przyjmowano, odsyłając je  wszy­
stkie do odpowiednich sekcyi d la  szczegółowego opracowania. W ażniej­
sze z tych wniosków były: Zaprow adzenie większej liczby szkółek wiej­
skich w dobrach należących do m iasta , przyspieszenie rozpoczętej ream - 
bulacyi gruntów m iejskich, z których jak  dotychczasowe czynności re- 
am bulacyjne wykazują przeszło 1000 morgów ziemi ubyło przez bezpra­
wne przyw łaszczenia, upomnienie się o udział gminy w zarządzie szpi­
ta la  głównego, na którego utrzym anie gm ina opłaca p ią tą  częśc pobiera­
nego m yta co wynosi rocznie przeszło 18,000 złr. a nadto dopłaca jeszcze 
znaczne dodatki nałożone na n ią  dla pokrycia  niedoborów na utrzym anie 
wspomnionego szp ita lu , itd. O wszystkich tych w nioskach, odesłanych 
jak mówiłem do właściwytyi sekcyi, nię zaniedbam  dok ładną zdać sprawę
0 ile po przedyskutow aniu i opracow aniu w sekcyach będą przedłożone 
na ogólnych posiedzeniach rady. Jednym  z najważniejszych ato li wnio­
sków komisyi budżetowej przedłożonym  na wczorajszem posiedzeniu 
rady był wniosek względem uzupełnienia gimnazyum polskiego we Lw o­
wie czterema wyższemi k lasam i i utworzenia tym  celem osobnej rubryk i 
w budżecie. K oszt całkow ity założenia gimnazyum polskiego obliczono 
ogółem na 18,000 złr. , . . . .

Zważywszy wszelako że koszt ten  w części p rzypada na  istniejące 
już cztery klasy niższe, i że na  budżet z r. 1862 spadałby  już ty lko  koszt 
kilkum iesięczny utrzym ania czterech k las wyższych od wakacyi, prędzej 
albowiem trudno aby pro jek t ten mógł być uskuteczniony okazała się 
potrzeba przeznaczenia na ten cel w roku  bieżącym ty lko  3000 złr. w. a. 
Jakkolw iek  wniosek ten  gorąco i wymownie poparty  i umotywowany 
przez p. Sękow skiego, przem awiający zresztą ta k  dobitnie sam  za sob<| 
już treścią sw oją, zdawało się że najmniejszej w radzie naszej nie może 
wywołać opozycyi, m usiał on przejść wszelako d ługą   ̂ a  nawet pod pe­
wnym względem gorszącą dyskusyę. Pow stał najprzód przeciw niem u 
p L unda , dom agając się usilnie ażeby rad a  nieuchwalając bynajmniej 
czy gimnazyum polskie m a być uzupełnione wyższemi klasam i lub nie, 
odesłała ca łą  tę  rzecz do właściwej sekcyi, i aby prelim inow aną tym cza­
sowo na ten  cel cyfrę użyto na  co innego jeżeli sekcya uzna gim nazyum  
polskie za niepotrzebne we Lwowie. W niosek ten  różnił się tern od wnio­
sku pierwotnego komisyi budżetowej, że gdy tam ta  wnosiła aby uchwa­
liwszy potrzebę założenia gimnazyum wyższego polskiego, polecić w ła­
ściwej sekcyi zajęcie się przeprow adzeniem  tej uchwały, p. L unda żądał 
aby nic nie uchw alając co do potrzeby wyższych k las w gim nazyum  pol- 
skiem , oozostawić sekcyi orzeczenia w tym  względzie. N a czem pan 
L unda Opierał swa nadzieję, że sekcya oświecenia może się oświadczyć 
przeciw  zaprowadzeniu wyższych polskich  szkół gim nazyalnych nie wia­
domo. Dalej ato li w opozycyi przeciw wnioskowi szedł p. Adamski. 
Oświadczył on się  wręcz przeciw zakładaniu  szkoły kosztem gminy, dla 
wydatków które  to  za sobą pociąga. G im nazya, tw ierdził on , należą 
do rządu nie do gminy — rz ą ,i j ak chce niech je zak łada swoim kosztem, 
lub nie zak łada wcale. N a co m a gm ina mnożyć sobie w ydatk i, m ając 
inne rzeczy do załatw ienia, jak  u trzym anie ogrodów m iejsk ich , nowa 
posadzka w sali ratuszowej i t. p. / a potrzebą utw orzenia gimnazyum 
polskiego i w ogóle szkół po lsk ich  przem aw iali oprocz samego referenta, 
pp. A rm atys, S laski, Boczkowski przeciw p. A dam skiem u, który k ilk a ­
krotnie głos zabierał. W reszcie po tej rozw lekłej dyskusyi, rad a  jedno­
głośnie uchw aliła  zgodnie z wnioskiem sekcyi finansowej potrzebę uzu­
pełnienia gim nazyum  polskiego we Lwowie czterem a wyższemi klasam i
1 poleciła sekcyi oświecenia zająć się przeprow adzeniem  tej uchwały. 
W niosek ks. katechety Ostrowskiego względem pomnożenia liczby szkół 
ludowych w mieście jakkolw iek pożyteczny i dobrze umotywowany, po­
staw iony był nie w p o rę , m ieszał bowiem niepotrzebnie dyskusyę w przed­
miocie gimnazyum polskiego, nie m ając bynajmniej nic z wnioskiem 
tam tym  spólnego. N ależało go zatem  wnieść osobno jako wniosek od­
dzielny, co byłoby uprościło  dyskusyę z dobrym  dla obu wniosków 
skutkiem .

W ypracow anie budżetu zabrało  k ilk a  miesięcy gorliwej a  sum ien­
nej pracy. Po trzeba  było zbadać gruntow nie stan  wszystkich spraw 
m iejskich aby się dobrze wywiązać z zadania. Czynność ta ,  stan ie  się 
podstaw ą przyszłych działań i ulepszeń, — rad a  m iejska oceniając pracę 
komisyi budżetowej uchw aliła w końcu podziękowanie dla niej, a w szcze­
gólności dla p. Sękowskiego jako  sprawozdawcy. Cz.

W i a d o m o ś c i  o o b e c n e m  w e w n ę t r z n e m  u r z ą d z e n i u  u n i w e r ­
s y t e t u  k r a k o w s k i e g o .  (Dalszy ciąg.)

O o p ł a c i e  c z e s n e g o .
Z rokiem  szkolnym 1 8 5 0 /1  we wszystkich uniw ersytetach austrya- 

ckich, którym  swoboda naukow a zaprowadzoną została  (mianowicie też 
w K rakow ie (znosi s ię , o ile dotąd istn ie je , op ła ta  szkolna; natom iast 
zaś uczniowie w ogólności sk ładać będą czesne t. j. op ła tę  za każdy 
w szczególności w y k ład , na który uczęszczają, k tó ra  to  w ypłata staje 
się w łasnością wykładającego profesora lub akadem ickiego docenta.

Czesne najmniejsze za każdy wykład półroczny wynosi ty le złotych 
reńsk ich , iie godziu w tygodniu przedm iot m a być w ykładanym , np. 
nauczycielowi w ykładającem u po 10 godzin na tydzień , należy się 10 złr. 
czesnego.

P iln i i ubodzy uczniowie uwolnieni być mogą przez zbór profesorski 
od opłaty  czesnego zupełnie albo do połowy.

Prócz wykładów bezp łatnych , k tóry  każdy profesor co trzecie pó ł­
rocze odbywać w in ien , żadnem u profesorowi bez szczególnego pozwole­
n ia  m inisterstw a oświecenia, bezpłatnie odczytów miewać nie wolno.

O k a r n o ś c i  a k a d e m i c k i e j .
Obowiązkiem jes t władz akadem ickich strzedz pilnie wolności nau­

czania i życia akadem ickiego zgodnie z celem uniwersytetów zasadzają­
cym się głównie na pielęgnowaniu um iejętności i prawdziwem kształce­
niu c h a rak te ru , stanowczo jednak  niedopuszczać, aby ta  wolność nad­
użytą , a  ów cel w jakibądź sposób m iał być nerażonym.

W ładze akadem ickie odpowiedzialne są  za dopełnienie powyższych 
obowiązków, d la  tego też wszyscy należący do un iw ersy tetu , nie tylko 
jak  najściślej zadosyć uczynić powinni ich rozporządzeniom , ale nadto 
bez wezwania, w swoich obrębach ja k  najczyniej pom agać im  mają.

Wszyscy uczniowie ze względu na stosunki cywilne, u legają  ogól­
nym przepisom  i w ładzom , prócz tego jednak  pod względem zachowania 
się akadem ickiego, podlegają osobnym akadem ickim  rozporządzeniom  
i przepisom  k arn y m , tudzież władzom akadem ickim .

Uczniom uniw ersytetu  praw nie przyznana je s t godność obywatela 
akadem ickiego.

P iln ie  uczęszczającym zapewnione je s t uwolnienie od wojska.
Stosunek uczniów uniw ersyteckich do w ład akadem ickich je s t prze- 

dewszystkiem przyjacielski patryarchalny. W ładzom  policyjnym  w. m i­
nisterstw o stanu  i policyi rozporządzeniem  z d. 10 S ierpnia 1861 r. zale­
ciło postępow anie ile m ożna łagodne i przyzw oite, jak ie  praw em  przysłu­
guje osobom należącym  do inteligencyi i wyższych warstw towarzystwa.

Skreśliw szy ten  k ró tk i obraz wewnętrznego urządzenia naszego uni­
w ersytetu, nie będziemy tu  wchodzili w krytyczny rozbiór całego orga­
nizm u uniwersyteckiego, jak i się obecnie przedstaw ia. Znamy jego wady, 
ale nie zapoznajemy też jego za le t; nie zapoznajemy zwłaszcza znacznych 
ulepszeń, k tórych uniw ersytety państw a austryackiego, a zatem  uniw er­
sytet krakow ski, pod zarządem  m in istra  hr. T huna doznały.

Co do uniw ersytetu naszego, s tan  jego obecny, o ile to publiczność 
obchodzić może, w następujących da się streścić uw agach :

Od roku  1861 uniw ersytet krakow ski s ta ł się znowu uniw ersytetem  
polskim , bo jakkolw iek na wydziale prawniczym  nauk i właściwego p ra ­
wodawstwa austryackiego i niemieckiego (austriaca e t germ anica) po 
niem iecku w ykładane byw ają, to  jednak  nie mało się przyczyniają do 
zastąpienia wykładów polskich i w tych przedm iotach colegia praktyczne 
i obowiązek profesorów udzielania uczniom  term inologii polskiej i po ­
trzebnych tłum aczeń.

N iepłonną nadto mamy nadzieję, iż te  nauki prawnicze niebawnie 
wykładane będą w języku polskim  przez docentów, k tórych niem ała l i ­
czba zg łosiła  się do habilitacyi.

Z akłady  uniw ersyteckie: m uzea, zbiory, gabinety, pracownie czyli 
labo ra to ria  i t. p. jakkolw iek wiele do życzenia pozostaw iają, od la t 
k ilku  widocznie się wznoszą i wzmagają. B iblio teka, zak ład  astronom i­
czny, ogród botaniczny, zbiór farm akognostyczny i gabinet fizyczny do 
znakom itszych należą. P racow nia chem iczna szczupła w praw dzie, ale 
tak  urządzona, że w niej uczniowie pod dozorem profesora pracować 
i p raktycznie ćwiczyć się m o g ą .l)

Muzeum zoologiczne zbogaconem zostało cennym darem  hr. K a­
zim ierza W odzickiego, zbiorem  mianowicie w szystkich ptaków  ziemi 
polskiej.

P rzed  k ilk ą  la ty  pow stałe zak łady : fizyologiczny i patologiczno- 
anatom iczny, zaspokoiły najpilniejsze przynajm niej w tym  względzie 
potrzeby.

S ala  d la  chem ii patologicznej w ybudow ana, ale niemasz dotychczas 
do niej profesora. W szakże i tej potrzebie zapewne i tern się zaradzi, 
iż miody Doktor tutejszej wszechnicy podał swoją rozpraw ę habilitacy jną  
pod sąd wydziału lekarskiego.

Nie powiem o professorach i przełożonych zakładów  uniw ersyte­
ckich by nie uchybić ich szanownej sk rom ności, ale znaną je s t rzeczą, 
iż po wszystkich wydziałach znajdą się tacy, co słyną z nauki i zdobićby 
mogli każdą wszechnicę.

I n s t y t u c y a  d o c e n t ó w ,  ta  główna podstaw a naszej żywotności 
narodowo - naukow ej, już pierwsze zapuściła korzenie. Nie ty lko  kraj 
uznał jej wielkie znaczenie i w sp ie ra ją  hojnemi da ram i, ale i m łodsze 
pokolenie uczonych raźnie się wzięło do pracy, by zająć katedry  naszej 
wszechnicy. O śm nastu ochotników pracow itych i św iatłych zgłosiło się 
do hab ilitacy i, pomiędzy tym i dwóch już ta k  dalece zadosyć uczyniło 
w arunkom  przepisanym , iż w ątpić nie m ożna o rychłem  ich zatw ier­
dzeniu.

Itozbudzi się tym  sposobem współzawodnictwo i duch naukowy 
w młodzieży, a upraw a um iejętności uniw ersyteckich w różnych i licznych 
k ierunkach  udoskonaloną zostanie. Niechaj mężnie w ytrw ają ci co chlu­
bnie zaczęli, a wdzięczność k ra ju  nwieńczy ich p ra c ę , h istorya uniw er­
sy tetu  uzna ich zasługę.

Nie zbywa nam  wprawdzie na  poważnej lite ra tu rze  we wszystkich 
um iejętnościach uniw ersyteckich, ale częściowy b rak  książek w ykłado­
wych polskich natu ra lnym  jeżeli niekoniecznym  je s t skutkiem  dawnych 
urządzeń naszej wszechnicy. Bo gdy język łac iń sk i ustąp ić  m usiał oj­
czystem u, zaledwie rozpoczęte wykłady polskie przerw ane zostały za­
prowadzeniem  języka niemieckiego w naszym  uniwersytecie. Pom im o 
tych nieprzyjaznych okoliczności, już teraz dość liczne i niepospolite po­
siadam y książki wykładow e, jako  to :

M atem atykę prof. Steczkowskiego, Filozofię prof. J . K rem era, B o­
tan ikę prof. Czerwiakowskiego, M ineralogią prof. Zeusznera, Chem ią 
prof. Czyrniańskiego, Fizyologią prof. J . M ajera , Farm akologią prof. 
S kob la , A kuszeryą prof. Tyrchowskiego, Choroby stadnie prof. A dam o­
wicza , Prawo rzym skie prof. F r. M aciejowskiego itp.

W szakże uzupełnić liczbę książek wykładowych tern bardziej wy-

’) W łaśnie w tej chw ili to czą  się rozpraw y o rozszerzenie c zy li raczej w ybudow anie 
now ej pracow ni chem icznej.



p ad a , ile że takiera uzupełnieniem wielce się ułatwia i uprzyjemnia na­
bywanie nauk uczącej się młodzieży.

Uznali tę pilną potrzebę nietylko profesorowie ale i uczniowie wy­
działów. Pierwsi zajmują się wypracowaniem oryginalnych, drudzy 
pod kierownictwem profesorów, tłumaczeniem znakomitszych dzieł w ró ­
żnych napisanych językach. Przystąpili zaś do tej ważnej czynności 
z taką gotowością i takim zapałem , iż zaiste na wdzięczność uniwersy­
tetu i kraju sobie zasłużyli. Spodziewać się przeto należy, iż praca 
z taką  gorliwością podjęta, niebawem ukończoną będzie, tak iż w ciągu 
2 do 3 la t uniwersytet nasz w najpotrzebniejsze książki wykładowe opa­
trzonym zostanie, pojedyncze zaś zeszyty prawdopodobnie już w tym 
roku szkolnym wychodzić zaczną.

Jeden z największych nieocenionych zalet naszego uniwersytetu, tak  
jak  wszystkich państwa austryackiego, jest: swoboda uczenia się i nau­
czania z pewnem tylko ograniczeniem odnoszącem się do egzaminów ści­
słych i rządow ych').

Profesor do żadnych z góry przepisanych książek wykładowych nie 
obowiązany, ma zupełną wolność wykładania według własnego swego 
przekonania i sumienia. Służy mu nadto prawo wykładania ogólne, tak 
iż prócz swego przedmiotu obowiązkowego, także i inne umiejętno­
ści albo z przedmiotem jego spowinowacone, albo zupełnie odrębne 
wykładać mu wolno. Tym sposobem czynność profesora nieograniczona 
w różnych kierunkach użyteczną się staje.

Do najzbawienniejszych skutków swobody nauczania policzyć trzeba 
instytucyę docentów, która się obok profesorów wytrwarza. Nie bę­
dziemy się tu  rozwodzili nad wielkiemi korzyściami tej instytucyi, o któ­
rej już powtórnie wspomnieliśmy. (Dok. nast.)

Włochy.
R z y m ,  13. Grudnia. — (Ksiądz Naumowicz i unia). Zasmuciła 

mię niepomału wiadomość o chwiejącym się stanie unii w Galicyi. Z na­
desłanych dowodów przekonałem się dostatecznie, jak tam  szyzma g łę­
boko korzenie wguściła, kiedy takie owoce już wydaje. Porównywając 
przeszłość z teraźniejszością, w odwrotnym sensie można przytoczyć 
słowa ewangieliczne: »Ci pierwsi będą ostatecznymi, a ostateczni pier­
wszymi !« Oczywisty jakiś fatalizm na Galicyi ciężący spostrzegać się 
daje w tym względzie: albowiem gdy inne prowincye ruskie z niemałą 
pracą i trudnością wydobywszy się z przemocy szyzmy jeszcze w r. 1596
— szczerze zjednoczyły się z kościołem świętym katolickim, trwały 
w jedności statecznie pomimo gniotącego jarzm a szyzmatyckicgo, pod 
którem zostawały, staczały mężnie walkę la t tyle z przemocą szyzmy, 
nie zachwiały się nigdy w wierności dla kościoła św., a w końcu jedynie 
potęgą przemocy większa część unii zgnębiona została, a reszta choć nie­
liczna, dotąd znosząc tak  długo srogie prześladowanie, na jeden krok 
nie ustępuje; — Galicya tymczasem, która zjednoczyła się z kościołem 
dopiero w r. 1720 — wolna od nacisku szyzmy, używając wszelkiej swo­
body, p ie rw s z a  teraz b ez  żadnych pow odów  o d  k o ś c io ła  św . odrywa się  
sama dobrowolnie i nanowo w szyzmie ugrzęznąć usiłuje. Dowodów tego 
niezaprzeczonych dostarczył obficie ks. Naumowicz w swych argumen- 
tacyach o nazwanem przez niego »oczyszczeniu obrzędu wschodniego* 
i wspólnicy jego, do których powagi on się odwołuje. Z argumentowa­
nia jego, opartego na zarozumiałości, opatrzonego sofizmatami śmie- 
sznemi, niedorzecznemi, w sprzeczności z istotą rzeczy będącemi, małej 
oświaty dowodzącemi, a złą wolą dyktowanemi — ten tylko dostatecznie 
sens wyrozumieć się daje, iż wszystko, cokolwiek w obrzędach unickich 
jest zastosowane do obrzędów św. kościoła powszechnego rzymskiego, 
jest złe i wyrzucić potrzeba dlatego, źe to przyswojone jest z kościoła ś. 
katolickiego; a li to wszystko dobre — i do tego stosować się potrzeba, 
co jest — u szyzmatyków; zkąd dalsza logika oczywista — bo ksiądz 
Naumowicz żadnych słusznych powodów nie przytacza, ani ich nawet 
wynaleść nie może. Bo zapytajmy się ks. Naumowicza wraz z jego wspólni­
kami, gdyby był prawdziwym un itą , cóżby mu przeszkadzała rusku ce­
remonia za zatwierdzeniem stolicy apostolskiej przyswojona z kościoła 
św. katolickiego, która stanowi prawdziwe kryteryum ścisłego z tymże 
jednoczenia i po tym znaku dająca ludowi nieoświeconemu łatwość roz­
różnienia księdza unickiego od szyzmatyckiego ? W prawdzie ks. Nau­
mowicz nie przyznaje się do szyzmy i przytacza jako dowód, że jeszcze 
dodaje partykułę »filioque« i wspomina papieża; ale możemy mu powie­
dzieć, że wszyscy szyzmatycy, od początku aż dotąd, nie uznawali się 
nigdy za szyzmatyków, chociaż takimi cały świat ich ogłasza, — i ks. 
Naumowicz niezaprzeczy temu, co sam Chrystus za kryteryum oznaczył: 
»Z owoców ich poznacie ich* a partykuła »filioque« i wspomnienie pa­
pieża z argumentacyj ks. Naumowicza w listach zawartych dostatecznie 
wnioskować dają, iż tylko na czczych słowach dla pozoru do czasu wisi
— i skoro tylko nadarzy się okoliczność, pójdzie pod to samo prawidło 
oczyszczenia, jakiem  już cały obrzęd oczyścił. Bo tak  wszyscy szyzma­
tycy od początku aż dotąd robili, i ks. Naumowicz utorowaną już drogą 
idzie, k tórą niedawno w prowincyach pod Rosyą będących naczelnicy 
unii do szyzmy trafili. Gdyby ks. Naumowicz rzeczywiście był prawdzi­
wym un itą  — wiedziałby zapewne, jak wielkiej wagi i jak ściśle są obo- 
wiązującemi postanowienia koncyliów powszechnych i synodów prowin- 
cyonalnych, zatwierdzonych przez najwyższą głowę kościoła katolic­
kiego, że tych nikt bez popełnienia świętokradztwa i w najmniejszym 
punkcie nadwerężyć nie może. Na jakimże fundamencie ks. Naumowicz 
może się nazwać unitą, pogardziwszy ustawami synodów, zuchwale wy­
rzucając z obrzędów świętych to, co ojcowie w Bogu zgromadzeni na sy­
nodzie zamojskim postanowili a stolica apostolska zatwierdziła? Zkąd 
wziąść tę powagę nad ojcami synodalnemi? Kto mu dał moc tę , którą 
sam Chrystus, ustanowienia i zmienienia wszystkiego w kościele swoim,

')  N a w ydziale ty lk o  p raw n iczym  rozpo rządzen iem  m ia is teryalnem  z 2 P a id z . 1856 
r. sw oboda nauk i w ięcej 4cie»uioną zo sta ła .
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jednemu tylko namiestnikowi swemu w osobie papieża udzielił? A w na­
stępstwie nazwane przez ks. Naumowicza oczyszczenie obrządku i wszy­
stkie jego w tym przedmiocie rozumowania, każdy prawdziwy katolik 
i unita nietylko za nonsens, ale za zuchwałe i złośliwe absurdum uzna, 
i nikt najmniejszej cechy katolicyzmu im nie przyzna.

Nadesłane mi wypracowanie pod tytułem: »Uwagi nad obroną księ­
dza Naumowicza*, odczytałem i nie znalazłem w nich nic ważnego do 
wykreślenia. Nadewszystko zaś osądziłem za rzecz konieczną z obo­
wiązku mego, zawiadomić o tern ojca św. celem położenia tamy wszy­
stkim tendeneyom szyzmatyckim. Przetłómaczywszy więc główniejsze 
ustępy listów ks. Naumowicza, zakomunikowałem je ojcu św. Zasmucił 
się bardzo ojciec św. taką wiadomością i bezzwłocznie polecił nuneyu- 
szowi wiedeńskiemu sprawdzenie tych faktów na miejscu, (zapewne już 
śledztwo się rozpoczęło) — a skoro sprawdzone nadejdą, ojciec święty 
na tym fundamencie przedsięweźmie zaradcze środki. D. Polski.

— Manifestacye po włoskich miastach m ają służyć za odpowiedź na 
zaręczania Antonellego przed Lavaiettem , że ^Yłosi są przywiązani do 
stolicy apostolskiej, a tylko dwór turyński jest jej otwartym nie­
przyjacielem.

— Medyolański dziennik L o m b a r d o  pisze z Turynu pod d. 5. 
Lutego, że powrót Mazziniego z wygnania ma nastąpić z motu propr io  
W iktora Emanuela. Dla utrzymania formy konstytucyjnej ministrowie 
wniosą w imieniu parlam entu proźbę do króla, aby tenże przychylił się 
do odwołania Mazziniego z wygnania. I t a l i e  organ prezesa m inister­
stwa mówi o przywołaniu z wygnania Mazziniego co następuje: do tych, 
którym nazwisko Mazziniego jest postrachem, odzywamy s ię , że Mazzini 
w Londynie jest niebezpieczniejszym, jak  w Turynie. Jego imie jest 
dzwonem, który zdała silniejszym jest jak  z bliska. W ygnaniśc ten jest 
schorzałym i starym. Na starość prawda nikt nie zmienia zdania swego, 
ale cóż to szkodzi. Ponieważ kocha W łochy, niech mu będą wszystkie 
jego grzechy odpuszczone.

— Litografowana korespondeneya Havas Bullier donosi z Rzymu, 
Że tam powszechnie wierzą, iż Francuzi opuszczą ltzym, a przynajmniej 
będzie tain mieszana załoga złożona z Włochów i Francuzów. Tymcza­
sem powiększono liczbę straży po teatrach, aby niedopuścić manifesta- 
cyi na rzecz margrabiego Lavaletta.

— Wspominaliśmy już, że senatowi i ciału prawodawczemu przed­
łożone zostały noty dyplomatyczne, dotyczące spraw: włoskiej, rzym­
skiej, syryjskiej, księstw Naddunajskich, Stanów Zjednoczonych i Me­
ksyku. Poczynamy szereg tych dokumentów od sprawy rzym skiej, wy­
jąwszy dotyczące jej noty p. Thouvenela, do margr. Lavalette, i margr. 
Lavalette do p. Thouvenela, które już podaliśmy wprzód.

Minister spraw zagranicznych do JO. księcia Grrammont, am basa­
dora cesarskiego w Rzymie.

P a jn iż . &  S ty c z n ia
»M.osci książę i Amoasadorowie austryacki i hiszpański wręczyli mi 

/ noty, których odpis znajdziesz tu  dołączony, a które osnute w wyrazach 
prawie jednobrzmiących, mają na celu zwrócić uwagę rządu cesarskiego 
na krytyczne położenie stolicy św. i ofiarować mu pomoc Austryi i Hisz­
panii w wynalezieniu środka zasłonienia papieztwa od nowych nagaby­
wań i zapewnienia mu niepodległości.

Zauważysz zapewne Mości książę, że obie to noty nie mówią zresztą 
ani o warunkach, jakie według zdania gabinetu wiedeńskiego i madry­
ckiego byłyby potrzebne, aby zabezpieczyć tę niepodległość, ani o środ­
kach , do których należałoby uciec s ię , aby osiągnąć wskazany cel.

Rząd JC. Mości winien był za nim odpowie na uczynione mu zawie­
rzenia, zdać sobie jak  najdokładniejszą sprawę z sytuacyi i następstw, 
jakie może pociągnąć za sobą owe współdziałanie, do którego zo­
stał wezwany. W edług zdania jego są te tylko dwie przypuszczalne 
hipotezy.

Pierwsza zasadza się na tern, aby nieuważać nu fakta dokonane, 
to jest, ażeby mocarstwa katolickie pomiędzy sobą rozstrzygnęły sprawę 
rzymską po za obrębem Włoch i bez ich udziału. Lecz czemźe jest po­
dobny system, jeżeli nie interwencyą zbrojną, z wszystkiemi jej niebez­
pieczeństwami, z narażeniem niemal pewnem pokoju powszechnego, 
słowem z wszelkiemi zawikłaniam i, których ważność i czas trwania są 
nieobliczone. Rząd cesarski nie mógłby co się jego dotyczy, podawać 
ręki takiej kom binacyi, któraby otw arła drogę do podobnych ewen­
tualności.

W  drugiej hipotezie, jedynej według nas, która się przedstawia 
w charakterze rzeczywiście praktycznym, przypuścić należałoby do 
udziału Walochy, wejść w układy z rządem, który je dziś reprezentuje, 
i mocarstwa katolickie musiałyby połączyć wspólne swe usiłowania, aby 
doprowadzić do zaprowadzenia i ustalenia porządku, któryby mógł na­
dać potrzebne rękojmie bezpieczeństwu i niepodległości stolicy spię­
tej , jakich sobie życzy równie rząd cesarski jak  gabinety wiedeński 
i madrycki.

Stawiając się więc na tern stanowisku Mości książę , przesłałem ks. 
Metternichowi i JE . panu Mon odpowiedź, której załączam tu odpis. 
Raczysz JO. pan powodować się temi uwagami w razie, gdybyś miał 
sposobność mówienia o notach przesłanych nam 20 strony Austryi 
i Hiszpanii.

A l l e g a t  I. do  d e p e s z y  z 8. Cze r wca .
P. Mon ambasador hiszpański do JE . pana ihouvenela.

P aryż , 28. Maja 1861.
Panie ministrze! Odkąd wypadki we Włoszech dały powód obawy 

o osobę i prawa J . świętobliwości, rząd królewej niezanied bywał czynić 
uwag rządowi cesarskiem u, że byłoby użytecznem i stósownęm ustalić 
zgodę pomiędzy mocarstwami katolickiemi dla podania ręki tak szaco­
wnym interesom.

(Dodatek).

I



Nr. 39. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia 15. Lutego 1862.
Rząd cesarski nie sądził, aby inna jak  jego własna inter wencya by ta 

potrzebną dla o trz y m a n ia  rezultatu , jakiego pragnął rząd królowej i jaki 
całemu światu katolickiemu leżał na sercu.

Gdy wojska piemonckie zajęły część państw papieskich i gdy rząd 
cesarski widział się zmuszonym wzmocnić korpus okupacyjny w Rzymie, 
rzad królowej oświadczył ponownie, iż uważa za stosowne i potrzebne 
przyjść w pomoc ojcu św., łącząc usiłowania wszystkich narodów katoli­
ckich i używając środków, które uważane będą za najlepsze dla zabez­
pieczenia praw tak  świętych.

Rząd cesarski przejęty temi samemi uczuciami jak rząd krolowej, 
zganiwszy otwarcie postępowanie P iem ontu, mniemał jednak, iż lepiej 
jest czekać końca innych wypadków politycznych zaszłych na półwyspie 
włoskim, aby później można łatwiej za wspólną zgodą wyrównać trudno­
ści , jakie nasuwają te wypadki w krajach stolicy ś.

Hiszpania pragnąc zawsze działać zgodnie z rządem cesarskim , cze­
kała na wskazaną sobie sposobność, gdy oświadczenie pierwszego mini­
stra piemonckiego w turyńskiej izbie deputowanych przekonało rząd tu- 
ryński o nagłej potrzebie stawienia czoła niebezpieczeństwu grożącemu 
na nowo prawom Jego Świątobliwości. Według tego oświadczenia mia­
sto Rzym, stolica świata katolickiego, ma być uznaneza stolicę nowego 
królestwa włoskiego i zostać rezydencyą rządu i króla piemonckiego. 
Nietylko papież przez to oświadczenie byłby pozbawionym zwierzchni­
c tw a  jakie zawsze wykonywał w swej stolicy, lecz świat katolicki byłby 
również pozbawionym stolicy, jaka doń należy od tylu wieków, jako re- 
zydencya najwyższej głowy kościoła. Katolicy przyczyniali się po wszy­
stkie czasy do utrzymania świetności tego grodu i wznieśli tam  główne
swe świątynie. .

Lecz ponieważ Rzym jest zajęty przez zaiogę francuską, rząd królo­
wej ma nadzieję, że żadna krzywda nie może wyniknąć dla głowy ko­
ścioła z oświadczenia uczynionego w izbie deputowanych królestwa pie­
monckiego a ubiegły odtąd przeciąg czasu, w którym oświadczenie to 
żadnej nie wywarło zmiany na położenie miasta Rzymu i prowincyi rzą­
dzonych przez papieża, dowodzi jak słuszne było zaufanie królowej do 
rządu cesarskiego. Okoliczność ta  nie wystarczałaby jednak do zupeł­
nego uspokojenia J K. Katolickiej Mości, względem nowych zamieszek, 
jakie mogłyby zagrozić stolicy świata katolickiego, i możnaby się lękać, 
iż się przeciągnie do nieskończoności załatw ienie. mające położyć kres 
trudnemu położeniu, w jakiem się znajduje ojciec św., i przywrócić mu 
swobodę działania w jego państwach a zarazem niepodległość potrzebną 
do wolnego wykonywania jego świętego posłannictwa w reszcie świata. 
Prócz tego rząd królowej uznaje słuszność i konieczność poparcia przez 
katolików cesarza w wynalezieniu środków najwłaściwszych do spełnie­
nia celu tak szlachetnego, jakiego tak żywo pragną katolicy.

Takie były p o  wszystkie czasy uczucia Hiszpanii. J u ż  w r o k u  1848  
gdy podobne wypadki zdawały się zagrażać życiu i prawom papieża, rząd 
królowej nie ociągał się wziąść inicyatywę w obronie tak  ważnych inte­
resów i połączyC wojsko swe z wojskiem francuskiem aby dać pomoc pa­
pieżowi i jego prawom. Wysłano więc za wspólną zgodą wojska hiszpań­
skie i francuskie do W łoch, lecz jenerał francuski uważał za stosowne, 
aby jego armia weszła sama do Rzymu i sama tam utrzymywała porzą­
dek i prawa papieża, jak  to odtąd czynił z taką chwałą naród francuski.

Nie potrzeba więc zmieniać w tym punkcie sytuacyi obecnej. Lecz 
rząd królowej nakazuje mi zawiadomić W. Ekscelencyę, iż jeżeli rząd ce­
sarski mniema równie jak  rząd królowej, że nadeszła chwila działania 
dla wszystkich mocarstw katolickich lub niektórych z nich, Hiszpania 
gotową jest przyczynić się z swej strony do obrony tak nie cierpiącej 
zwłoki sprawy tak  świętej. Stolica świata katolickiego należy tylko do 
narodów katolickich, jest ona rezydencyą ojca ś., głowy kościoła, i nikt 
nie ma prawa wyzuwać go z n iej, lub ją  z nim dzielić. Tam jest tron, 
który wzniosły narody katolickie i który przez tyle wieków umiały utrzy­
mać i bronić go. Rząd cesarski, który łożył tyle usiłowań w tym samym 
celu, nie zezwoli w żaden sposób na wykonanie widoków, wyrażonych 
przez p. Cavoura. Rząd królowej spodziewa się więc, że cesarz zechce 
zwołać, jeżeli to za potrzebne uznaje, zgromadzenie mocarstw katoli­
ckich, lub niektórych z n ich , dla obrania środków zdolnych zapobiedz 
niebezpieczeństwom, jakie zagrażają stolicy ś. i dla naradzenia się wzglę­
dem sposobu stanowczego ukończenia zatargów, zamącających spokoj- 
ność ojca św. i wzbraniają mu wykonywać prawą władzę, z wielkim 
uszczerbkiem wszystkich katolików św iata, którzyby cierpieli skutkiem 
tak  ważnych wstrząśnień i pozbawienia własności tak niesłusznego.

(podp.) Mon.«
A le g a t  II. do  d e p e s z y  z 8. C z e rw c a .

Książe Metternich ambasador austryacki do JE . p. Thouvenela.
P a ry ż , 28. Maja 1861.

»W obec wypadków rozwijających się we Włoszech od dwóch lat 
pod wpływem stronnictwa pragnącego wywrócić wszelki porządek społe­
czny i religijny, pod parciem rządu zapominającego o najświętszych p ra­
wach nabytych, Austrya protestując energicznie za każdem nowern zgwał­
ceniem traktatów, uważała za swój obowiązek uczynić ofiarę przez wstrzy­
manie się od interwencyi czynnej w sprawach półwyspu. Tym to sposo­
bem dokonać się mogły aneksye, będące w prostej sprzeczności z trak ta ­
tami zaledwo podpisanemi i obrażające interesa i prawa panujących 
sprzyjaźnionych i sprzymierzonych.

Gdy jednak P iem ont, prowadząc dzieło grabieży, po daremnem usi­
łowaniu wywołania zaburzeń w Marchiach i Umbryi, nie wahał się najść 
zbrojną ręką kraje papieskie bez wypowiedzenia wojny i używając pozo­
rów, którym oburzenie większej części Europy słuszność oddało, Au­
strya przeraziła się niebezpieczeństwami, jakie zagrażały głowie kościoła 
i wielkim interesom katolickim , nieodłącznym od utrzymania niepodle­
głości papiestw a, niepodległości opartej na władzy doczesnej.

Zgodnie z Hiszpanią szukała ona środków do powstrzymania najść

świętokradzkich Piem ontu, chcąc podać rękę pomocy ojcu ś . , który wy­
trzymywał walkę z tak bohaterską wytrwałością.

Obadwa rządy udawały się w tym celu zeszłej jesieni do rządu cesa­
rza Francyi. Gabinet tuileryjski, jakkolwiek ganił głośno postępowanie 
Piem ontu i odwołał reprezentanta swego z T urynu, sądził jednakże, iż 
lepiej czekać końca innych wypadków politycznych, zaszłycii na półwy­
spie włoskim, aby dojść następnie z większą łatwością do wyrównania za 
wspólną zgodą trudności, jakie wypadki te nasunęły w krajacb stolicy 
świętej.

Odtąd sytuacya się utrudniła. Słowa powiedziane z trybuny przez 
ministra piemonckiego żadnej nie pozostawiają wątpliwości o projektach 
jakie żywi rząd sardyński, a podpisany więcej niż kiedykolwiek jest 
przekonanym o naglącej potrzebie stawienia czoła niebezpieczeństwom 
grożącym na nowo stolicy św. Miasto Rzym, stolica świata katolickiego, 
ma być ogłoszone stolicą nowego królestwa włoskiego i zostać stolicą 
rządu króla piemonckiego.

Przez wprowadzenie w życie tego szalonego pro jek tu , nietylko pa­
pież byłby wyznanym z niepodległości i zwierzchietwa, lecz świat kato­
licki ujrzałby się również pozbawionym m iasta, które od czasów najda­
wniejszych jest siedzibą najwyższej głowy jego kościoła.

P raw da, iż póki arm ia francuska zasłaniać będzie swą opieką ojca 
św., spełnić się nie może podobna nieprawość i zamiary te spełzną na 
niczem przed energiczną opozycyą Francyi, której honor jest w to wmie­
szany, której cała przeszłość, której tradycye są rękojm ią, że nieustąpi 
miejsca innemu mocarstwu, którego pomocy ani niewzywałaby aniby 
nieprzyjęta stolica sw.

Lecz słusznie jest aby rząd cesarski ponosił sam przykrości i nie­
bezpieczeństwa tej opieki, która interesuje również cały świat katolicki, 
gotowy upomnieć się o swój w niej udział.

Już w r. 1848 gdy wypadki podobne zdawały się zagrażać prawom 
i życiu ojca św., Austrya, Hiszpania i Francya nie wahały się wystąpić 
w obronie porządku publicznego i praw papieża, z którego to posłanni­
ctwa wywiązała się odtąd Francya z taką chwałą.

Jeżeli rząd cesarski w swej nieustannej pieczołowitości o interesa 
katolickie uzna, iż chwila nadeszła połączenia usiłowań mocarstw ka­
tolickich na korzyść zwierzchnictwa papiezkiego, Austrya i Hiszpania 
gotowe są przyczynić się z całych sił swoich do zapewnienia pomyślno­
ści instytucyi, którą wiek uświęciły. Stolica świata katolickiego należy 
tylko do narodów katolickich. Jest ona tylko rezydencyą ojca św., za­
wiera zakłady i archiwa katolickie; nikt nie ma prawa wydzierać mu 
j e j , a mocarstwa katolickie mają obowiązek utrzymać go w niej.

Zapewne rząd cesarza Francuzów, którego nieustanne usiłowania 
zwracały się ku temu samemu celowi, nie zezwoli w żaden sposób na 
spełnienie widoków, wyrażonych przez p. Cavoura.

Podpisany ma przeto silną nadzieję, że cesarz zechce doprowadzić 
do skutku, jeżeli to za potrzebne uważa, porozumienie się trzech mo­
carstw celem obrania środków zdolnych zapobiedz coraz większym nie­
bezpieczeństwom zagrażającym ojcu św. i wykonywaniu przezeń prawej 
władzy z wielką krzywdą wszystkich katolików św iata, którzyby cier­
pieć musieli skutkiem tak  wielkiego zawichrzenia i tak niesłusznego wy­
zucia z własności.* (podp.) M e t te r n ic h .

Hercegowina i Bośnia.
Wiadomo jest czytelnikom naszym, że przeciw otomańskiemu pano­

waniu powstają w północnych prowincyach tureckich słowiańskie ludy 
nie tylko chrześciańskiego wyznania jak  Hercegowianie i chrześciańscy 
Bośniacy, lecz także i owa niewielka część Słowian tamecznych, która 
pod naciskiem muzułmańskim odstąpiła wiary ojców i przeszła na islam 
zachowując jednak język słowiański i nienawiść do prawdziwych Turków 
których Osmanami zowie. Zamieszczaliśmy szczegółowe doniesienia 
o tern niezadowoleniu i powstaniu Bośniaków i Chorwatów mahoinetań- 
skiego wyznania w zachodniej części Bośnii, zwanej K rainą rozciągają­
cej się po nad U nią; i przypuszczaliśmy, że te oba powstania słowiań­
skiej ludności Hercegowiny i Bośnii, chrześciańskie i muzułmańskie, 
chociaż dotąd nieprzyjazne sobie, może się połączą, gdyż łączy ich wspól­
ność nieprzyjaciela oraz wspólność rodu i języka.

Otóż teraz wódz powstańców hercegowińskich Łukasz Wukałowicz 
wydał odezwę do owych Bośniaków i Hercogowian mahometańskiego wy­
znania, odezwę ułożoną wierszami w kształcie pieśni ludowej, które jak 
wiadomo, mają wielkie znaczenie w całej południowej Słowiańszczyznie, 
przechowując dotąd swe tradycye narodowe, pamięć swej przeszłości, 
dawnej niepodległości w rapsodach i pieśniach bohatyrskich śpiewanych 
na każdem zgromadzeniu ludu. Odezwę tę noszącą nadpis: »Pieśń her- 
cegowińskiej wili na nowy rok 1862«, wydał w dosłownem tłómaczeniu 
prozą między inuemi dziennik H ł a s ,  z którego ją  przekładamy. W spo­
mnieć tu  także winniśmy, że bohater Marko jest jedną z głównych po­
staci których czyny opiewają pieśni narodowe. Odezwa ta  brzm i:

»Słuchajcie prawowierni Turcy Hercegowińscy i Bośniaccy 1 S łu­
chajcie mnie i mej pieśni. Czyście słyszeli wy dumni Turcy, co śpiewają
0 synu królewskim Marko? jak  wysławiają jego bohatyrską odwagę
1 pełne chwały czyny przez niego spełnione. Prawdziwie Turcy, nie był 
to zwykły człowiek, a nawet zwykły bohater, jak  inni'. Był to bohater 
nad bohatery, któremu na całern świecie nie ma równego; tak jest nie 
ma równego mu na całej ziemi we wszystkich jej czterech stronach. Gdy 
się urodził królewski syn Marko, odebrałam go od m atki i zaniosłam na 
górę, gdzie wykąpałam go w wodzie czarownej, k tóra mu dała siłę bo­
haterską. , .

Gdy syn królewski Marko, mój ulubieniec z n ik ł z tego świata, ja  
pełna boleści i smutku weszłam do ciemnej ja s k in i , gdzie nie dochodzi 
promień a n i słońca ani księżyca, ani też c h y tre  spojrzenie człowieka. 
W ciemnościach zdjął mnie sen i spałam jak martwa przez cztery wieki.

Otóż nadszedł czas mego ’p r z e b u d z e n i a ,  powiadam wam, wy nie-
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szczęśliwi Turcy. W yszłam  z jask in i i znalazłam  rajów (chrześcian) 
w nędzy i nieszczęściu. N a jakież to błędne drogi wpadliście wy nie­
szczęśliwi Turcy? Dokądżeście się dali uprowadzić i ob łąkać? Czyż me 
widzicie pełnem i oczami, że Osmanizm koniec wziąść musi, że zbliża się 
zwycięztwo chrześciańskiego świata. Gdzieście podzieli oczy i gdzie jest 
wasz rozum ? Przypom nijcie sobie przez Boga żywego! na waszych da­
wnych przodków, i powiedzcie mi, zaślepieni Turcy, czy nie jesteście 
jednej krwi z ra jasam i?  Chociaż jesteście wiary tureckiej, to  macie ję ­
zyk i jarzm o osm ańskie wspólne z rajasam i.

Turcy! nie bądźcie szaleńcam i, nie zabijajcie waszych ukochanych 
braci i nie palcie domów clirześciańskich d la korzyści cudzoziemców, 
a i wy sam i będziecie m ieszkali w spokoju. W iedzcie o wy nieświadomi 
że chociażby ście mieli ta k ą  potęgę iż byście cale prawowierne chrześciań- 
stwo przewrócili, to  pozostałoby wam zawsze jarzm o osm ańskie, pod 
którem byście na wieki żyć musieli. . . . .

Czyż niebyłoby lepiej i rozum niej stanąć po stronie chrzescm n, aby 
powstać wspólnie, razem  ruszyć do w alk i, zniszczyć osmaństwo i potem  
jako  wolni Turcy żyć obok wolnych Chrześcian w spokoju , jako  bracia 
z jednego plem ienia, z jednej krw i i z jednej ojczyzny. W iara  wasza 
wam będzie św iętą; według starego waszego zwyczaju czcijcie Boga, bu­
dujcie dzamie (meczety) i czcijcie p ro roka M achometa - n ik t wam tego 
nie zabroni. Ale wy także stańcie się ludźm i, nie prześladujcie chrze­
śc ian , iż oni według swego odwiecznego zwyczaju czczą i służą jednem u 
Bogu ja k  tego ewangelia i kościół wymaga. W ten sposób każdy będzie 
czci! Boga według swego obyczaju, i do Niego się m odlił, a wszyscy r a ­
zem będą wolności używać i żyć obok siebie jak  b rac ia , jak  isto ty  przez
Boga stworzone. n .

N adszedł wielki czas, Turcy, abyście usłyszeli słowo prawdy, a gdy 
je  us yszycie chodźcie za mną i brońcie wolności przy swoich ogniskach. 
Jeżeli zostaniecie głuchym i na słowu moje, to wiedzcie, że upaść m usi­
cie i sam i sobie grób kopiecie. W iedzcie Turcy, że teraz  je s t czas chrze- 
ściaństwa, z którym  ja  razem idę. Dopóki jestem , nie pozwolę na żadne 
prześladow ania chrześcian. Padnę na kolana i będę prosić B oga, aby 
dal bochatera chrześeiańskiem u rodowi. W yproszę bochatera, przyjdzie 
on na św iat, wykąpię go w wodzie cudownej, jak  niegdyś królewskiego 
syna M arko. A bochater ten  przewyższy nawet bochatera M arko, złamie 
potęgę Osmanów, a  baszybozuków tureckich  i nizamów do ostatniego

Wyt^Jeżeli zaś bochater ukaże się także pomiędzy ho rdą  O sm anów , wy­
tępi was i wasze domy zniszczy, a  wówczas nie oskarżajcie nikogo prócz 
was samych. Oto moja rada, dana z woli żywego Boga, za k tó rą  iść m u­
sicie, jeżeli chcecie pozostać przy życiu.

A wy chrześcianie 1 drodzy moi b rac ia , chodźcie także za mną. 
Przestańcie być nieprzyjaciółm i bośniackich Turków i hercegowińskich 
T urków , bo to  są  wasi bracia. Wy zaś hercegowińscy lu rc y  i wy w ale­
czni Bośuiacy! podajcie r ę k ę  u c ie m ię ż o n y m  c l i r z e ś c ia n o m .  W s p u lu e u u  
sftam i, i przy wzajemnej m iłości zniszczycie p iek ielną potęgę Osmanów.*

Księstwa Itfaclduiiąjskie.
Mamy już wiadomość o otw arciu izby rum uńskiej w dniu b. b. m. 

O tw arcia tego dopełnił książę K uza osobiście i w mowie swojej rzek : 
» R um unia zostanie na zawsze jedną i merozdzielną.* f5 ło w a t®’( ^  
wywołały <Tzmiące ok lask i deputow anych i publiczności, sprow adzą za­
pewne now°ą lecz równie bezsilną protestacyę ze strony Porty, k tóra  
w firmanie swoim oświadczyła jak  najw vrazm ej ze zjedjoczem e m a b y c  
tylko tymczasowe, na czas panow ania księcia K u L  uroczv-
łam i s ta ra ła  się zawarować, aby potem  rozdział n a s t ą p .  y y

stości ludowej w dniu tym, książę, deputowani i wojsko przyjmowani 
byli przez lud okrzykam i pełnem i zapału, lecz m inistrowie świstami.

Gdy depesze tureckie głoszą poraź dziesiąty może, o złam aniu po­
w stania w Hercegowinie, k tó re  jed n ak  wbrew tym  doniesieniom  ciągle 
się wzmagało i wzmaga, — wiadomości zamieszczone w dziennikach po- 
łudniowo-słowiańskich donoszą , że pow stanie to  rozszerzy się wkrótce 
na Bośnię, gdzie ciemiężona ciągle ludność słow iańska lad a  chwili za 
oręż chwyci.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  15. Lutego. — Spraw y proboszcza Prusinow skiego, tu ­

dzież proboszcza Tomickiego z K onojadu toczące się w sądzie apelacyj­
nym odroczone zostały, co do ostatniego sąd wydał decyzyą, że m a być 
zwróconą do pierwszej in stancy i, a wyrok jej dawniejszy uchylony, a to 
z powodu, że sąd  pierwszej instancyi nie pozwolił się bronić oskarżo­
nemu w języku p o lsk im , a rzecznik pan Janecki dowiódł przed sądem  
apelacyjnym , że podobne postępowanie pierwszej instancyi jest ograni­
czeniem praw a obrony. R zecz-chodziła, że oskarżony ks. Tom icki nie 
złożył kaucyi od »Szkólki niedzielnej« , wychodzącej pod jego redakcyą. 
Sprawa więc wraca do pierwszej instancyi sądu kościańskiego.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
— P iszą  z M ohilewa d o K u r y e r a  w i l e ń s k i e g o :  W  m iesiącu L i­

stopadzie r. z. zam ordow aną tu  została cała rodzina izrae lska , sk ładająca 
się z m ęża, żony i dwojga dzieci. Sprawcy m orderstw a wyśledzić nie mo­
gąc, przystąpiono do pochowania zwłok nieszczęśliwych ofiar. W e dvya 
tygodnie później zjaw ia się w miejscowej synagodze żołnierz i wyznaje, 
iż on jest spraw cą mordu. Za przyczynę zeznania po d a ł, iż każdej nocy 
trap iły  go sny ok ro p n e , w k tórych  w idział pobite m ałe d z ia tk i, kolące 
go nożami i zmuszające do zeznania winy, że ten  stan  niepokoju ta k  był 
dlań uciążliw ym , iż przenieść go nie m ogąc, wolał do wszystkiego się 
przyznać niż dłużej znosić te  udręczenia. Zaprowadzony do policyi z po­
czątku wypierał się dobrowolnie uczynionego zeznania, lecz zaraz potem  
wypowiedział wszystko i w skazał wspólników zbrodni.

P rzy  ukończeniu Gazety doszła nas następująca depesza:
Z na d  g r a n i c y  Kró l .  P o l s k i e g o ,  14. Lutego. — Wczo­

raj zostały kościoły w Warszawie uroczyście otworzone. Katedrę 
sam arcybiskup otworzył i w mowie mianej do licznie zgromadzo­
nego ludu odradzał, aby nie śpiewał pieśni zakazanych; zaręczał 
za łaskawe zamiary cesarza, jeżeli manifestacye ustaną. ^

Przybyli do Poznania dnia 15. Lutego.
BAZAR: lir. Miączyńaki z Paw iow a. Mi . l — - 11,-1...., u:

Praw dzie c i ,o to ,...k i .  w arszaw y, Magdziński z Polski.
MYLIUSA IiO TEL D R E Z D EŃ SK I: Skarżyński z Chelkow a, v. Jagow  1 P la ter z U 'h o -  

rowa, Rolain z Gowarzewa, Heinze z Strumian, Bohlke z Rakota, v. Schoen z Leszna, 
Becker z Uckermarchii, Strauss z Moguucyi, Hliljes z Akwisgranu, KSmpler z E rfu rtu , 
Beer z Berlina, W inter z Lipska, Moses z Szczecina.

BUSCHA HOTEL RZY M SK I: W ichraann z Apoldy, Heuiger z B’ran kenberg , lienseiei
z Szczecina, Meissner z Wrocławia, M uller z Berlina.

HOTEL D0  NORD: prob. Cichocki z Brodnicy, br. P later z Wroniaw, Skarżyński z So­
kołowa, Drwęski z Starkowca. , ... . ..

OEHMIGA HOTEL FRA N C U SK I: G rauer z H alli, Scliottlander z W rocław ia, v. We tle U 
z Brodów, Żychlióski z X iążn a , From hagen z Brunświka, Hem g z Magdeburga, Si«- 
wert z Jaw oru , Sprenger z Griinchen.

H O TEL PA R Y S K I: Stanowski z Kijewa, Szlagowski z Pawłowa.
HOTEL B ER LIŃ SK I: Schm idt z Hali, Hoffmeyer ze Złotnik, Sello z Skwierzyny, Rosen­

thal z Marienbcrga, Lehmann z Garbów, baron von Zettw itz z Uścikowa.

OBW IESZCZENIE.
Dostawa drzewa opałowego d la  In sty tu tu  pro- 

wincyalnego w Owinskach na rok  1863., wyno­
sząca 406 sążni drzewa dębowego i 15 sążni 
drzewa sosnowego, m a być puszczona ryczałtem  
lub też częściowo po 50 sążni w antrepryzę przez 
subm isyą.

P rzy jm ują  się tak że  deklaracye na dostawę 
innego drzew a w m iejsce drzewa dębowego.

Term in prekluzyjny do złożenia deklaracyj 
piśm iennych wyznaczony je s t na

dzień 2 6. Lutego r b. 
W arunki do tej an trepryzy m ogą byc przej­

rzane w biurze Zakładu.
'j. O w i n s k a ,  dnia 14. L u t e g o  1862.

Dyrekcja Instytutu prowlnc.

Poszukuje się do kupien ia  z transpo rtem  do 
Poznaniu,

100 do 300 mórg
lasu  sosnowego, mianowicie z drzewem opało- 
wóm za do b rą  i gotową zapłatą. U prasza się 
o piśm ienne ad ressa  pod cyfrą M t. J M . w Eks- 
pedycyi tej g a z e ty ._______ ___________________

N ow o-urządzony H otel
„ M ia s t o  R z y m “

przy ulicy A lbrechta (A lbrechtsstrasse) Nr. 17. 
w W r o c ł a w i u

poleca uprzejm ie i ■ f i n t i  n
NB. Elegancko urządzone pokoje po 16 i lo

Sgr. n a  dobę.

100 arkuszy m. listowego pap ie ru  5 Sgr.
1 0 0  w. .» 1 0  >
1 0 0  » konceptów, p ap ie ru  i  / 2 »
ryza konceptowego pap ieru  od 1  l a l .  począw. 

» kancelaryjnego » » 1 %  » »
u  H S r a c i  M * l e s s n e r ,  w R ynku 91.

Olej ln iany 125/ 6 ta l.
Okowita na  Luty i Luty M arzec 17 '% ta l - , 

n a  M arzec Kwiecień 175/12—%  ta l . ,  na  Kwie­
cień Maj 17% — 1V8 ta l . ,  na  Maj Czerwiec 18 
do 17’/a ta l . ,  na  Czerwiec L ipiec 18%  ta l., na 
L ipiec S ierpień I8 V 1 2 — Va tal-

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  14. Lutego 1862.

Ż i y t o  (węcpel po 25 szefli) nieco słabiej. 
Na L uty  443/ , 2 pŁ i lis t., na Luty M arzec 4 4 % a 
list. y3 p ien ., na  Marzec Kwiecień 44 Va l i s t . , 
na wiosnę 44 '/a list. ' / 3 p ie n ., na Kwiecień Maj 
4 4 5 /1  a pł, i p ien., na Maj Czerwiec 44%  Ust. 
i  pien.

O kow ita (beczka 8000 kw art T rallesa) 
podobnie. N a L u ty l6 > /12 pł. i l i s t ,  na M arzec 
16%  pł. i p ien ., na Kwiecień 165/ia pł- i lis t., 
na Maj 16y12 pien. %  list. , na Czerwiec 16%  
list. i p ien ., na Lipiec 17 pien.___________ _

W iadom ości handlow e.
B e r l i n ,  14. Lutego.

Pszenica 65—81 ta l.
Żyto na  Luty 5 2 % — %  t a l . , na  L uty  Marzec 

51 %  t a l . , na wiosnę 5 1 —50%  ta l . , na Maj 
Czerwiec 50%  tal.

Jęczm ień wielki i m ały  3 6 — 40 ta l.
G roch do gotowania i  na  pastw ę 4 6 —57 ta l.
Olej rzepiowy na Luty, L uty  Marzec i M a­

rzec Kwiecień 12*/* ta l., n a  K w iecień Maj i Maj 
Czerwiec 12%  ta l ., na Czerwiec L ipiec 1 2 » / 12 

tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 14. Lutego 1862.

P ożyczk a  rządow a dobrow olna.
z  roku 1859 ..............
z roku 185 6 ..............
z roku 1 8 5 3 ..............

O bligi d ługu  skarbowego . . .  - 
dito M archii E lektoralnej i Ni 
dito m iasta B erlina. . . . . . .
dito „

dito
P russ W schodnich . 
Pom orskie . . . . . .

dito ..................
W. X. Poznańskiego  
W. X. Poznańskiego
W. X. P ozn . (nowe).
S zląsk ie  . . . . . . .

o n o  P russ Zachodnich. .
Bilety rentow e P o z n a ń s k i e  • • • . ' .
O bligaoye m iejsk ie U . Lm . i  ozu. . 
O bligacye prowincyuhu, Poznańskie  
Papiery banku prow. 1 oznanskiego  
Louisilory • • • • • • • •
A kcye kolei żelazu. Starogr. P o z n ..

dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito

! s to - N a  p r . i u r a n t

i K papie­ gotow i­
j pC t. rami- zną.

4% — 102
4% — 108%
4'A — 102%
4 _ 100
3 1/ , —  ' i 90%/ 2 
3 1 / 90u  / 2

4 ' A —

3> A — 89
3 % — 9 3 %
4 101%
3% ' 90
3 % 91%
4 ' A 101
4 — 103%
3% — 98
4 — 97%
3 ' / , 9 4 % —

3> A — 88%
4 — 98
4 — 95
5 — 100%
_ — 94%

109%—
. 4 91 —


